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Dla mojego męża, 

			bez którego nie powstałby 

			żaden mój tekst

		


		
			1.

			– Dostałem pracę w Nowym Jorku – powiedział Adam, z chirurgiczną precyzją krojąc swój średnio wysmażony stek.

			Magda nie przepadała za tą modną ostatnio szczecińską restauracją. I nie chodziło wcale o menu, atmosferę czy wystrój miejsca, bo te w pełni spełniały oczekiwania i wybredne gusta tak zwanej śmietanki towarzyskiej, którą po zamówieniu czegokolwiek z tutejszej karty było jeszcze stać na przeżycie do końca miesiąca. Ba, nierzadko zostawało im jeszcze na waciki. Raczej o to, że według Adama i jego znajomych „trzeba było tu być”. Chciałeś zaistnieć w odpowiednim towarzystwie? Musiałeś jadać „U Leona”. Nawet jeżeli zaserwowano ci sos z posmakiem spalenizny, tak jak jej teraz.

			– To cudownie. W końcu się doczekałeś. Firma cię doceniła. – Magda wpatrywała się w swojego mężczyznę z podziwem, z trudem przełykając przypaloną maź.

			Byli ze sobą od czterech lat, a od dwóch razem mieszkali. Nie był to jednak związek pełen porywów namiętności jak w romansach Nory Roberts, które Magda pochłaniała z błyskiem w oku każdego wolnego wieczoru, kiedy Adam dłużej zostawał w pracy. Ale Adam nie był też wylewnym mężczyzną. No, może na początku trochę był. Magda rozumiała jednak, że każdy związek ma swoje fazy. 

			Kiedy uczęszczała do liceum, często wyobrażała sobie przyszłe relacje z ukochanym mężczyzną, a potem ewentualne małżeństwo. Snuła plany, marzyła o ideale i szerokim łukiem omijała plączących się po drodze absztyfikantów, którzy już na pierwszy rzut oka nie spełniali żadnego z jej oczekiwań. Jednak dorosłość, lekko ujmując, trochę ją rozczarowała. Chociaż nie, wcale nie trochę. Właściwie to dobrze jej strzeliła w twarz, ale przecież marzenia to jedno, a życie – drugie. 

			Adam był przystojny, mądry i pracowity. Świetna partia według jej rodziców. Zapewniał jej komfort życia i na swój sposób o nią dbał. 

			A że w łóżku od początku bywało nudno, a Adam często sprawiał wrażenie, jakby jej nie zauważał? Cóż, coś za coś. Zawsze mogło być gorzej. W towarzystwie nasłuchała się nie raz o zdradzających narzeczonych, mężach alkoholikach albo takich ze zbyt ciężką ręką. Ona nie miała podobnych doświadczeń, więc nie było tak naprawdę na co narzekać. Może mieć namiętnego ogiera, ale czy będzie jej wierny? Ogiera chce mieć każda, a Adama ma tylko Magda.

			Słysząc o jego awansie, poczuła się lekko zawiedziona. Oczywiście, że była dumna ze swojego mężczyzny i szczerze życzyła mu tego sukcesu. Jako menadżer do spraw kluczowych klientów w jednej z międzynarodowych korporacji ciężko pracował na to, aby być docenionym i zauważonym. Ale kiedy powiedział jej o kolacji z niespodzianką, miała wielką nadzieję, że będzie nią raczej pierścionek. 

			W końcu zaręczyny są kolejnym etapem związku. Ich związku także. Postanowiła jednak, że nie będzie się tym przejmować. Uznała, że wizja wyjazdu do Nowego Jorku może na jakiś czas zastąpić jej wyobrażenie o Adamie klęczącym przed nią na jednym kolanie i pytającym, czy zostanie jego żoną.

			Chociaż właściwie wieczór się jeszcze nie skończył i wszystko było możliwe. Opcja z kolanem również.

			– …wiedziałem, że mogę na ciebie liczyć i że to zrozumiesz. – Pośród przemyśleń na temat wyjazdu i zaręczyn do Magdy powoli docierało, że Adam coś mówił.

			– Oczywiście, że rozumiem. Ta praca jest dla ciebie bardzo ważna. – Magda popiła czerwonym winem posmak, który pozostawił po sobie sos.

			– I nie gniewasz się na mnie?

			– Ale o co mam się gniewać? – spytała zaskoczona. – Co prawda wywróci to moje życie do góry nogami, ale dam sobie radę. W końcu jestem twarda babka, jak kiedyś mówiłeś.

			Poznali się zupełnie przypadkiem na imprezie sylwestrowej, na którą siłą wyciągnęła ją koleżanka z pracy. To nie było jej towarzystwo. Trochę snobistyczne, z tak zwanych dobrych domów. Ludzie, którzy nie musieli do wszystkiego dochodzić sami, ciężką pracą. Firmy dziedziczyli po dziadkach lub rodzicach. I zdecydowanie nie przejmowali się tym, że do kolejnej wypłaty zostało im jeszcze sporo miesiąca. Dla Magdy był to zupełnie inny świat. 

			Szybko wyfrunęła z domu i, aby utrzymać siebie oraz mały pokoik, który wynajmowała, musiała każdą wolną chwilę pomiędzy zajęciami i nauką poświęcić pracy w kawiarni, pizzerii, butiku, czy gdzie akurat udało się jej lepiej zarobić.

			Adama zauważyła właściwie od razu. Przystojny, z wianuszkiem adoratorek uwieszonych na ramieniu. Kobiety go nie odstępowały na krok. Magda zaś, według jej własnych kryteriów, nie była typem, na który taki mężczyzna zwróciłby uwagę. Do czasu, jak się dużo później dowiedziała, aż ktoś dla żartu powiedział mu, że „ta nowa”, czyli ona, jest nie do zdobycia. A Adam, z natury głodny wrażeń i lubiący ryzykowne inwestycje, oczywiście przyjął wyzwanie. Bo jeśli jakaś kobieta była „trudna”, musiała być jego.

			Na początku nie wiedziała, dlaczego ten przystojniak nagle zaczął się kręcić tylko wokół niej i poświęcał jej tyle uwagi. Była oszołomiona, skrępowana i zdezorientowana. Nawet chyba odmówiła mu randki, o ile sobie przypomina. Co oczywiście utwierdziło Adama w przekonaniu, że musi koniecznie uwieść tę oporną dziewicę.

			Kiedy koleżanka w końcu przyznała się Magdzie, że zainteresowanie Adama było wynikiem żartu i zakładu, spotykali się już od pół roku. Być może coś mu się jednak w niej podobało, skoro cztery lata później siedzieli „U Leona” nadal jako para.

			Przełykając kolejny kęs doprawiony niezjadliwym sosem, Magda pomyślała, że czeka ją teraz intensywna nauka angielskiego, bo jej obecny poziom jest raczej… turystyczny. Zmiana kraju, środowiska, poszukiwanie pracy. Poznawanie nowych ludzi. Poza tym na pewno trzeba będzie pozamykać w Polsce mnóstwo spraw, zanim wyjedzie na dłuższy czas. I wiza. Cholera, czy do Stanów potrzebna jest wiza? Chyba już nie?

			– Szczerze mówiąc, jestem naprawdę mile zaskoczony. Bałem się, że zrobisz straszną awanturę. Wiesz, takie babskie dramy. Płacz, błaganie. Chyba bym tego nie zniósł. Znasz mnie, kobiece łzy wywołują we mnie irytację. Zbędna strata energii, która nie przynosi żadnych korzyści. Nigdy za bardzo nie rozumiałem tych zachowań u kobiet. Dlatego wolałem ci to powiedzieć w miejscu publicznym – ciągnął Adam, jednocześnie wpatrując się w swój niedojedzony stek.

			– Nie rozumiem. – Magda poczuła, że kawałek wołowiny, który właśnie przełknęła, powoli przesuwa się w kierunku dróg oddechowych zamiast do żołądka i odbiera jej dostęp tlenu. – Dlaczego miałabym robić dramę? O naszą przeprowadzkę do Nowego Jorku? 

			– Naszą? O MOJĄ przeprowadzkę.

			– Jak to twoją? – Teraz już była pewna, że tlen w przedziwny sposób wyparował z jej otoczenia. Czuła też, że żołądek postanowił się zbuntować. Cała krew zaś poddała się grawitacji i ciążyła jej kamieniem w nogach, które odmówiły posłuszeństwa. Oblał ją zimny pot i czuła, że zaraz zemdleje. Padnie jak długa, a kiedy się ocknie, Adam na pewno będzie jej wymachiwał brylantem przed oczami, krzycząc: „Hej! To był taki żarcik”. 

			Tylko, że Adam nie miał poczucia humoru. Ani odrobiny.

			– Czy ty słyszałaś, co ja powiedziałem? Całość? – Adam z niesmakiem na twarzy odsunął od siebie talerz z niedojedzonym stekiem i w końcu spojrzał jej w oczy. Magda zaczynała zazdrościć temu kawałkowi mięsa. To jemu poświęcił najwięcej uwagi tego wieczoru. Pożerał go nie tylko ustami, ale i wzrokiem, i pewnie gdyby mógł, zabrałby go do tego pieprzonego Nowego Jorku.

			– No chyba nie do końca słyszałam, a raczej… nie od początku. Coś mi wyraźnie umknęło.

			Sięgnęła po białą serwetkę, wytarła nią usta i odłożyła obok talerza.

			– Jak zwykle – odparł z kpiną. – Powiedziałem, że przeprowadzam się do Nowego Jorku sam. Nie chcę cię mamić ani niczego obiecywać. Chcę, żeby wszystko było uczciwie i żebyś na mnie nie czekała. Żebyś mogła… ruszyć do przodu. Myślę, że do siebie nie pasujemy. Właściwie to nigdy nie pasowaliśmy. – Adam mówił wolno i wyraźnie jak do niegrzecznego dziecka. Magda nienawidziła tego tonu. 

			Dlaczego robi to teraz, skoro wie, że traktowanie jej infantylnie zawsze wzbudza w niej złość?

			– Nigdy nie pasowaliśmy? Ruszyć do przodu?! – Głos Magdy zaczynał przybierać dźwięk kredy piszczącej po tablicy.

			– Nie podnoś głosu. To nie miejsce na sceny – szepnął z jadem Adam, rozglądając się po sali, jednocześnie utrzymując swój moralizatorski ton.

			– Pieprzyć to miejsce! Pieprzyć ciebie! – Magda podniosła się z krzesła, trącając kieliszek z winem, które jak krew popłynęło czerwoną strużką ze stolika wprost na jej kremową, cholernie drogą, nową sukienkę, a potem dalej na podłogę.

			Szlag by to. Kupiła ją specjalnie na tę okazję. Na swoje zaręczyny. Bo przecież to miały być zaręczyny, a nie „zrywęczyny”. Kurwa.

			Goście na sali restauracyjnej z ciekawością przysłuchiwali się trwającej obok nich scenie, markując przy tym tylko zainteresowanie własnym posiłkiem. Zza lady wybiegł kelner, chcąc opanować sytuację, przynajmniej tę z winem.

			– Miałeś mi się oświadczyć! Mieliśmy mieć dzieci! Mam już trzydzieści pięć lat. Znowu mam kogoś szukać? Zmarnowałeś mi cztery lata, obiecując coś, czego nie zamierzałeś spełnić! – Magda była u kresu wytrzymałości. 

			Miała słabą głowę i wypite wcześniej dwie lampki wina nie pomagały jej w zachowaniu klasy.

			– Co ty wygadujesz? Niczego ci nie obiecywałem. Skąd ty wzięłaś te oświadczyny? O jakich dzieciach mówisz? – Adam był wściekły jak nigdy. – Magda, wystarczy! Robisz z nas pośmiewisko. Musisz ochłonąć. Zachowaj się, jak na damę przystało!

			Damę? Gdzie on znajdował takie teksty? Magda otworzyła usta, żeby mu nawrzucać i wylać z siebie kolejne żale.

			– Dość! – Wycelowany w nią palec Adama zwiastował definitywny koniec rozmowy. – Zabrałem już część swoich rzeczy, kiedy byłaś dzisiaj w pracy. Do wyjazdu będę nocował u Marka. Po resztę ubrań przyjdę, jak ciebie nie będzie w domu. Poproszę o rachunek. – Ostatnie zdanie oschle skierował w stronę kelnera, który gorliwie wycierał na podłodze nieistniejącą już plamę z wina, przysłuchując się z zainteresowaniem ich dyskusji. 

			„Przynajmniej on jeden będzie się mógł dzisiaj pośmiać przy piwie z kolegami z tego dramatu w jednym akcie” – pomyślała Magda.

			– Ty…ty… łobuzie! – Nie tak miało to zabrzmieć, ale wino i szok zupełnie odebrały jej zdrowy rozsądek i zdolność logicznego myślenia.

			Magda chwyciła swoją małą, czarną kopertówkę i wybiegła z restauracji. Na parkingu przed budynkiem stał czerwony mustang Adama. Jej chłopak, teraz już były, niczego i nikogo w życiu nie kochał tak jak to auto.

			Samochód był powodem wielu ich kłótni. Adam poświęcał mu bardzo dużo czasu, czyszcząc, woskując i „zabierając na randki”, jak to określał. Wsiadał w swoje wylizane auto i jeździł nim za miasto, wsłuchując się w ryk silnika, nie zabierając nigdy Magdy ze sobą. Twierdził, że lubi spędzać z nim czas sam na sam. Magda uważała, że to chore, zwłaszcza, że jej samej nie poświęcał aż tyle uwagi.

			Kiedy tak stała przed restauracją i wpatrywała się w ten bijący blaskiem czerwony lakier, przez głowę przemknęła jej myśl. Krótka i ulotna, ale jakże kusząca. Zanim głos rozsądku zorientował się, co jest grane, zanim zdążył tę myśl uchwycić i ułożył sobie tekst, który miał ją przywrócić do stanu logicznie i zdrowo myślącej kobiety, szybkim ruchem wyciągnęła z torebki klucze, podeszła do mustanga i na oczach oniemiałych przechodniów wielkimi, drukowanymi literami wydrapała na masce słowo „CHUJ”.

			Kiedy postukując obcasami, szła na piechotę w stronę przystanku autobusowego, w pochlapanej winem sukience, ze łzami zaschniętymi na policzkach i rozmazanym tuszem pod oczami, z oddali usłyszała przeraźliwy, przeciągły krzyk Adama.

			To było dobre zakończenie wieczoru. Jak na te okoliczności oczywiście. 

		


		
			2.

			– Izka… o… ie …ucił! – Magda tak zanosiła się od płaczu, że przyjaciółka nie była w stanie zrozumieć tego, co właśnie usłyszała.

			– Poczekaj, bo za cholerę nic nie kumam. Powoli, wyraźnie i bez ryku. Co zrobił i kto?

			Magda spróbowała się trochę pozbierać i wydmuchała nos, kierując niestety dźwięk towarzyszący tej czynności wprost do słuchawki telefonu. 

			– Rzucił mnie. Adam. Ten kutas – pochlipywała.

			– To, że kutas, to wiem już od dawna. Przystojny, co prawda, i bogaty, ale kutas. W dodatku arogancki, zakochany wyłącznie w sobie i swoim aucie, czego ty oczywiście nie widziałaś. Żadna strata. Skończ z tą agonią. Cieszyć się powinnaś. Szampana otwierać.

			– Mogłaś sobie darować tę ironię. Ja tu umieram. Życie mi się zawaliło. A ty jak zwykle sobie podśmiechujki robisz – strofowała Izę Magda, chociaż wcale nie była zaskoczona reakcją przyjaciółki. Ta od dawna ciosała jej kołki na głowie, że Adam nie jest jej wart i marnuje czas na związek, który w perspektywie czasu nie rokuje. Jak na standardy Magdy nie rokuje, bo Iza nigdy nie gardziła dobrą zabawą. Dobrą i krótką. Magda należała zaś do kobiet z bzikiem na punkcie długiej, białej sukni, tradycyjnego ślubu w kaplicy ozdobionej tysiącami kwiatów, a w wyobraźni miała już ułożone całe życie, zaplanowaną ilość dzieci, ich płeć oraz kolor włosów, a także rozpisany pomysł na spokojną emeryturę pośród gromadki wnuków. Zgroza i zgrzytanie zębami, umarła za życia – jak mawiała o Magdzie Iza. 

			Trudno określić, co tak naprawdę łączyło obie dziewczyny, ponieważ pod względem charakterów i w kwestii poglądów pochodziły z dwóch różnych planet. Magda była spokojna, trochę wycofana i zdecydowanie brakowało jej wiary w siebie. To sprawiało, że brała z pokorą wszystko, co przynosiło jej życie. Praca w urzędzie z mizerną pensją? Idealnie. Po co zmieniać coś, co jest pewne i znane. Kiepski związek z facetem, który myślał wyłącznie o sobie? No cóż. Mogło być gorzej. Marzenia? Podróże? Może kiedyś.

			Iza zaś była żywiołem. Energiczna, przebojowa, charyzmatyczna. Trudno jej było nie zauważyć i równie trudno zapomnieć. Ciągle w podróży, wiecznie zajęta. W kwestii związków miała swoje własne powiedzenie: facet jest jak mydło – zawsze miej drugiego w zapasie, bo ten, którego używasz, prędzej czy później się skończy.

			Dziewczyny poznały się jeszcze w liceum. I już wtedy bardzo się różniły. A może właśnie świetnie się dopełniały? Magda rozwiązywała zadania, Iza odpisywała je na kolanie. Magda – zawsze przygotowana do lekcji, skupiona, ceniona przez nauczycieli. Iza – zbierająca punkty wyłącznie za to, że dziewczyny trzymały się razem. A to dawało nauczycielom ledwo tlącą się nadzieję, że z tej dziewuchy będą jeszcze ludzie.

			Iza i Magda były jak pasożyt i żywiciel – i można w to wierzyć lub nie – wyłącznie w pozytywnym znaczeniu. Jeżeli bowiem chodziło o nie dwie, idealnie to ze sobą grało. 

			– Czy ty słyszysz, co ja do ciebie mówię? Jesteś wolna jak dzika świnia na zakręcie. W końcu! – Iza próbowała pocieszyć płaczącą przyjaciółkę.

			– Tylko że ja wcale nie chciałam być wolna… miałam plany… w dodatku… to jeszcze nie koniec. Zrobiłam coś strasznie, strasznie złego. – Magda miała w głosie poczucie winy. – Uszkodziłam mu samochód. TEN samochód. Nie wiem, co mnie napadło. Po tym, jak mnie potraktował… ja chyba przestałam nad sobą panować, zwariowałam do reszty… Nigdy wcześniej mi się nic takiego nie zdarzyło… Przecież wiesz, że ja taka nie jestem i on chyba teraz pójdzie na policję… Może pójść? Oni mnie zamkną? Będę miała wyrok? Myślisz, że mogą uznać, że działałam w afekcie? Albo że byłam chwilowo niepoczytalna? Matko, a jak będę musiała mu zapłacić odszkodowanie? Cholera! Ja nie mam pieniędzy. To z tego wszystkiego już wolę więzienie. – Magda nagle dostała słowotoku.

			– Stop! Nabierz powietrza. Oddychaj. Gadasz jak nakręcona. Brałaś coś?

			– Oczywiście, że nie! Jestem zrozpaczona, porzucona, oszukana, załamana i sama nie wiem. Tyle emocji mną targa. Czy ty słuchasz, co ja do ciebie mówię? Siedzieć pójdę. Na długie lata!

			– Nie pójdziesz, głupia pipo. Uszkodziłaś mu samochód? Jak? – Iza była wyraźnie zainteresowana.

			– No, wzięłam klucze i zrobiłam mu brzydki napis na masce.

			– Brzydki czyli jaki? – Przyjaciółka nie odpuszczała.

			– „Chuj”. Napisałam, a raczej wydrapałam mu słowo „chuj”. Matko, co ja najlepszego narobiłam! – Magda znowu zaczęła lamentować.

			– Ha, ha, ha! – Iza zaśmiała się głośno. – Zazdroszczę ci. Sama o tym marzyłam. W stu procentach sobie na to zasłużył. I nikt cię o nic nie oskarży. Przecież ten dupek nie przyzna się, że baba, w dodatku jego własna, tak… przyozdobiła mu jego ukochane auto. Arogancja wielkości słonia mu na to nie pozwoli. Słuchaj. Po pierwsze, brawo ty! Jestem z ciebie dumna. Serio. A po drugie, mam świetny pomysł, jak poradzić sobie z tym twoim zupełnie bezpodstawnym, moim zdaniem, załamaniem. Za pięć dni, w czwartek, lecę rano do Grecji. Może się przyłączysz?

			– Do Grecji? A co ja tam będę robić?

			– Kurwa, Magda! Dupą zarabiać tam będziesz. Znajdziemy ci ładny burdel i zmienimy życie na nowe.

			– Czyś ty zwariowała?

			– Matko i córko, czy ty musisz zadawać głupie pytania i brać wszystko tak serio? Będziesz leżeć na słońcu, prażyć ten blady tyłek, słuchać szumu morza i podrywać Greków, a są naprawdę przystojni. Ja ci to mówię, a wiesz, że wybredna jestem.

			– Raczej powiedziałabym, że mało wybredna, patrząc na ilość facetów, o których mi opowiadałaś. Ale nie w tym rzecz. Iza, wiesz, że ja nie mam za bardzo pieniędzy. Z mojej urzędniczej pensji nie ma luksusów, a teraz jeszcze będę musiała sobie znaleźć mieszkanie.

			Magdzie głos ponownie się załamał. Wizja poszukiwania nowego lokum, pakowania, przeprowadzki i adaptacji w nowym miejscu była teraz ponad jej siły. W dodatku do tej pory to Adam pokrywał większość kosztów, jej pensja bowiem na niewiele starczała. A już z całą pewnością nie na apartament, który wynajmowali.

			– Ja stawiam. Przelot i pobyt. Najpierw ulokujemy się w małym hoteliku położonym tuż przy plaży w Xiropigado. To grecka wieś, w której zwykle bywam i gdzie najlepiej mi się odpoczywa. A potem ruszymy na zwiedzanie – Nafplio, Ateny, Korynt, Loutraki i tamtejsze okolice, i na co nam jeszcze czasu, siły i ochoty starczy. Tydzień w babskim towarzystwie. Chociaż męskim, miejscowym też nie pogardzę. Morze wina, feta i tańce do rana. Co ty na to? Nie daj się prosić. Chociaż raz zrób coś spontanicznie. Daj się ponieść. Poczuj, że żyjesz.

			– Jasne. Właśnie boleśnie czuję, że żyję. Twój entuzjazm mi wcale nie pomaga – powiedziała sarkastycznie Magda.

			– Kobieto! Przestań się napinać jak stringi na Kaliszu. Szykuj kiecki, tylko letnie, bo druga połowa września w Grecji to dla nas nadal lato, a ja bukuję bilety. 

			Magda otworzyła usta, żeby coś powiedzieć, poszukać kolejnej wymówki, ale w przypadku Izy to zwykle nie działało. Kiedy wpadała na jakiś szalony pomysł, mogło się walić i palić, a ona i tak zawsze znalazła sposób, żeby go zrealizować. Poza tym wewnętrzny głos rozsądku Magdy, który do tej pory uważała za dominujący i w miarę sprawnie funkcjonujący, też chyba się na nią wypiął albo obraził za ostatnią akcję z autem Adama. Postanowił usiąść wygodnie i poczekać na rozwój wypadków. Na czoło zaś ochoczo wysunęła się ta sama myśl, która jeszcze godzinę temu skrobała z zapałem lakier na ślicznym czerwonym mustangu. Ta myśl ograniczała się do tylko jednego zdania: „Pieprzyć to wszystko!”.

		


		
			3.

			Do środy wieczór czas upłynął błyskawicznie.

			Adam rzeczywiście zabrał część swoich rzeczy. 
W studwudziestometrowym apartamencie, w którym oboje mieszkali, mieli dwie odrębne garderoby. Braku jego dizajnerskich garniturów mogła więc nie zauważyć, szykując się do sobotniej, „zrywęczynowej” – jak ją już nazywała – kolacji. 

			„Żadna strata” – pomyślała. Te jego ciuszki od markowych projektantów, wyprasowane w kancik i powieszone według kolorów i odcieni, działały jej na nerwy. Wiele razy miała ochotę zrobić mu totalny miszmasz w szafie. Porozrzucać te szmaty, ze sprzedaży których można by wyżywić małe afrykańskie państwo przez rok. Podeptać albo wrzucić je do pojemnika dla PCK. Boże, jaką ona miała ochotę je wszystkie oddać i zrobić tym dobry uczynek. Marzyła, by zobaczyć minę Adama na widok osiedlowego żula, którego zwykle omijał szerokim łukiem, kroczącego dumnie w jego własnym garniturze od Armaniego i mokasynach od Ferragamo za ponad sześćset euro.

			Nie, nie była bałaganiarą. Też lubiła ład i porządek, bo one dawały jej pewne poczucie stałości i bezpieczeństwa. Ale zasady, którymi kierował się Adam, ocierały się o obsesję albo nerwicę natręctw. Poza tym nienawidziła marnotrawstwa. Kupowanie markowych ubrań co sezon i wyrzucanie do śmieci rzeczy, które nie tylko nie były zniszczone, ale czasami nie były nawet raz założone, doprowadzało ją do szewskiej pasji.

			Snucie wizji zemsty na Adamie musiała jednak zostawić na później i powoli zaczęła się pakować. Czekało ją jeszcze poszukiwanie nowego lokum. Zapewne kawalerki w jakiejś mało popularnej dzielnicy, z trunkowymi sąsiadami i czynszem, po zapłaceniu którego pozostanie jej żywić się już tylko listkami sałaty. Ale nie ma tego złego… Przynajmniej będzie szczupła i zgrabna jak modelka. Poza tym już kiedyś mieszkała w małym pokoiku, w jednym mieszkaniu z gromadą innych studentów, którzy wszędzie zostawiali po sobie totalny bajzel. Wytrzymała wtedy, to i teraz wytrzyma. 

			Przeszukiwanie ogłoszeń postanowiła sobie jednak zostawić na później. Może w Grecji w wolnej chwili zajrzy na jakiś portal z ofertami?

			Prawie bez problemu udało jej się załatwić tygodniowy urlop na wyjazd, co ją po raz kolejny utwierdziło w tym, że ma pracę marzeń – może i gówno zarabia, ale wolne bierze, kiedy chce.

			Co prawda jej kierownik zapytał, czy aby nie upadła na głowę, bo we wrześniu jest nawał roboty, a dwie osoby są na zwolnieniu, ale kiedy się poryczała i opowiedziała, że niedoszły narzeczony ją rzucił i potrzebuje się zebrać do kupy, odpuścił.

			Zrobiła drobne zakupy: olejek do opalania (żeby nie dostać raka skóry od ostrego słońca), dwie szałowe letnie sukienki, sandały na posezonowej przecenie w CCC, a w Rossmannie mniejsze opakowania na niektóre kosmetyki. Walizka i tak była ciężka, a pełne butelki szamponu, odżywki i żelu pod prysznic sporo ważyły. Nabrała mnóstwo rzeczy, ale nie umiała z żadnej z nich zrezygnować. Uznawała zasadę, że lepiej mieć więcej i nie wykorzystać, niż martwić się, że czegoś brakuje. Wzięła nawet własne ręczniki. Powinna się jednak ograniczyć do dwudziestu kilogramów. Hm, ile to jest dwadzieścia kilogramów? Bez wagi trudno będzie to sprawdzić.

			Mieli z Adamem to ustrojstwo, ale – jak się okazało – zabrał je ze sobą. To była kolejna rzecz, z której korzystał częściej niż… no dobra, „z Magdy” to trochę źle brzmi, ale fakt jest faktem, że niedoszła narzeczona na pierwszym miejscu nie była. Nawet jego szczoteczka do zębów, oczywiście też markowa i droga, miała wyższy status. Magda powoli zaczynała to dostrzegać.

			No cóż, skoro los postanowił, że będzie bezdzietną, biedną singielką, to nauczy się z tym żyć. 

			„Jaka szkoda. Ładna, całkiem inteligentna i na zmarnowanie” – przeleciało jej przez głowę. 

			Na razie postanowiła jednak o tym nie myśleć. Może Iza miała rację? „Nie ma za czym rozpaczać. Czas zebrać się w całość i ruszyć do przodu” – postanowiła, po czym usiadła i… najzwyczajniej w świecie się poryczała.

		


		
			4.

			– Czyś ty oszalała? – zapytała z irytacją jej matka.

			Poinformowanie rodziców o rozstaniu Magda zostawiła sobie na ostatnią chwilę – tuż przed wyjazdem. Wiedziała, że będzie to ciężka przeprawa.

			Zofia i Andrzej uwielbiali Adama. Właściwie nie miała pojęcia za co, bo jej chłopak nierzadko bywał opryskliwy wobec nich. Być może łatka tak zwanej „dobrej partii” była wystarczająca, aby przymknąć oko na wszelkie wady kandydata na przyszłego męża córki.

			Adam nie pochodził z bogatej rodziny. Na wszystko, co miał, sam zapracował. Braku inteligencji i ambicji nie można mu było zarzucić. Jednak pieniądze, które zarabiał, sprawiły, iż przysłowiowa sodówka dość intensywnie uderzyła mu do głowy. Właściwie to buzowała jak jacuzzi.

			Nie miał szacunku do ludzi, którzy – w jego mniemaniu –wyłącznie z lenistwa godzili się na mierne życie. Oczywiście według niego jej rodzice również należeli do tej grupy.

			Marna praca, nędzne zarobki, żadnych aspiracji czy górnolotnych marzeń. Adam nigdy nie mówił tego wprost, ale znając go, Magda wiedziała, co myślał.

			Żeby nie było – nie tylko do jej rodziców odnosił się z wyższością. O swoich też nie wyrażał się z szacunkiem. 

			– Po prostu go przeproś – ciągnęła Zofia.

			– Ale za co ja mam go przeprosić? Przecież to on ze mną zerwał! – Reakcja matki była do przewidzenia. Narzeczony o wysokim statusie to perspektywa tak zwanego dobrego życia dla jej córki i ewentualnych przyszłych wnuków.

			– Nie wiem. Coś mu się musiało nie podobać. Może kiepsko gotowałaś albo w łóżku byłaś zbyt bierna.

			– Mamo!

			– Co: mamo? A ty myślisz, że ja z ojcem to ciebie w kapuście znaleźliśmy?

			– Boże! Przestań, proszę. Nie brnijmy w to.

			– Co: przestań? Nie bądź taka pruderyjna, bo sobie życie zmarnujesz.

			Magda wiedziała, że rodzice ją kochają. Przez całe swoje życie dostała od nich wiele pozytywnych emocji. Przytulali ją, interesowali się jej sprawami, wpajali zasady kultury i zachowania. Tylko w jednym trochę nawalili. Magda dopiero jako dorosła osoba zrozumiała, że ciągła krytyka miała być w ich dziwacznym mniemaniu próbą nauczenia jej radzenia sobie z problemami, które kiedyś napotka. Niestety nie rozumieli, że strofowanie, umniejszanie tego, co myślała i robiła, oraz wieczne pouczanie powodowało jedynie frustrację i obniżenie samooceny. 

			Jako dziecko reagowała na ich krytykę wycofaniem i płaczem. Obecnie starała się czasami z tym walczyć kontrargumentami albo po prostu milczała, a potem, w samotności, długo i powoli musiała tłumaczyć samej sobie, że nie mają racji. Że nie jest nieudacznikiem, że ma prawo do błędów i potknięć oraz że ideały nie istnieją, więc i ona taka nigdy nie będzie, a nawet nie musi być. To nierzadko bywało bardzo trudne, ale bez tego chyba by zwariowała.

			– A może to właśnie z Adamem je marnowałam?

			– Jak możesz tak mówić? Przystojny, majętny, inteligentny, zaradny…

			– I dupek, który nie szanował ani mnie, ani was. 

			– Bez przesady. Bywał czasami gburowaty, ale może to przez stres. Za dużo pracował. Mogłaś się postarać, żeby się jakoś rozluźnił. Atmosferę zrobić. Jak kobieta. O ognisko domowe zadbać.

			– Mamo, jedyną rzeczą, na której mu zależało, był jego samochód. W nim się relaksował, robił sobie atmosferę i ognisko domowe. Ja nie byłam mu do tego potrzebna. I przestań obwiniać mnie o rozpad związku. To on zerwał. Bo tak było mu wygodnie. Nie próbował niczego naprawiać, nie zgłaszał zastrzeżeń. Zerwał! W dodatku w miejscu publicznym, żebym nie robiła dram. Cała restauracja to zobaczyła. To typ socjopaty, mamo. Bez empatii i umiejętności odczuwania jakichkolwiek głębszych emocji.

			– A to dupek – przyznała Magdzie rację Zofia.

			– To koniec, mamo. Zabrał swoje rzeczy i wyniósł się. 
W dodatku wyjeżdża do Nowego Jorku. Dostał tam pracę. Myślę, że ciągnięcie tam mnie jako doczepki nie było mu na rękę. Chciał zacząć od nowa i dla mnie nie było w tym „nowym” miejsca.

			– I co teraz? Może wprowadzisz się do nas? To znaczy możesz, chociaż zrobiliśmy już remont i trzeba by było kupić jakąś kanapę i we troje w tym małym mieszkanku…

			– Nie trzeba, mamo. – Magda zrozumiała aluzję bardzo wyraźnie. – Znajdę jakieś małe mieszkanie, jak wrócę z Grecji.

			– Skąd? 

			– Z Grecji. Iza mnie tam zabiera. Muszę odpocząć i odreagować.

			– A co ty tam będziesz robić?

			Magda miała na końcu języka to samo, co na identyczne pytanie odpowiedziała jej przyjaciółka, ale obawiała się, że matka nie zrozumiałaby żartu o zarabianiu czterema literami i dyskusja podążyłaby w zupełnie innym kierunku.

			– Opalać się, zwiedzać, kąpać w morzu, plotkować z przyjaciółką, pić świetne wino i smakować potrawy greckiej kuchni. Mam nadzieję, że zdążę to wszystko zrobić w tydzień – odpowiedziała spokojnym głosem.

			– Dziecko, po co ci to? Zapomnij po prostu o tym chłopaku i poszukaj sobie nowego, mieszkania też. Jeszcze taką dobrą pracę stracisz przez te wojaże. Kto to widział, żeby we wrześniu na wakacje jeździć. Jakbyś miała dzieci, o czym ci już od dawna mówię, to teraz byś miała sprawy szkolne na głowie, a nie wyjazdy.

			Magda przewróciła oczami. Na szczęście matka nie mogła tego zobaczyć. Czuła, że powoli traci i siły, i cierpliwość. 

			– W pracy dostałam urlop. Nikt mnie nie zwolni. A dzieci nie mam i jak na razie nic ich nie zapowiada. Jestem wolna i chcę poczuć, że moje życie się nie skończyło wraz z odejściem Adama.

			– Wolna – parsknęła z niesmakiem Zofia. – Też mi coś. Wolna nie będziesz szczęśliwa. A zresztą rób, co chcesz. Ja ci dobrze radzę, ale ty mnie nigdy nie słuchasz.

			– Ucałuj tatę, jak wróci. – Magda postanowiła skończyć dyskusję z matką. Obawiała się, że podobna przeprawa czeka ją po raz drugi, przy najbliższej wizycie u rodziców po powrocie z Grecji.

			– No, on to się załamie, jak się dowie, coś ty nawywijała.

			– Mamo – jęknęła Magda. – Kocham cię. Pa.

			Szybko kliknęła w czerwoną słuchawkę w smartfonie, nie czekając na odpowiedź matki i odetchnęła z ulgą. 

			Można powiedzieć, że zaczynała nowe życie i nie chciała się dołować bardziej, niż to było konieczne. Wbrew opinii rodziców zamierzała trzymać się tego, że za rozpad związku zawsze odpowiadają dwie strony. Być może Adam mógł jej zarzucić, że nie była ideałem, którego oczekiwał, ale jemu też daleko było do księcia z bajki.

			Pamiętała te jego spojrzenia w kierunku obcych, pięknych kobiet, uwodzicielski ton, jakim z nimi rozmawiał w jej obecności. Adam nigdy nie krył się z flirtem. Traktował go jak sport i trenował przy każdej nadarzającej się okazji. To bolało. Nie raz. 

			Magda często wypierała pytanie, które Iza bez ogródek zadawała jej za każdym razem, gdy pojawiał się temat Adama: dlaczego z nią był? Dlaczego ktoś, kto mógłby być z wieloma innymi, bardziej… reprezentacyjnymi kobietami, nadal tkwił w dość dziwnej relacji z Magdą? A może w ich przypadku było dokładnie tak, jak kiedyś z Izą? Żywiciel i pasożyt. 

			Zachwyt na każdym kroku, podziw, a wręcz uwielbienie, utwierdzanie w wyjątkowości, a jednocześnie cierpliwe znoszenie jego arogancji i wyniosłości wobec innych ludzi – tym sama osobiście karmiła jego narcystyczną osobowość. Bardzo szybko się tego nauczyła. Jak kameleon przybierała barwy, które sprawiały, że z jednej strony jej nie zauważał, a z drugiej – nie mógł od niej oderwać wzroku. Bo kto inny dałby mu tyle paliwa do tej brzydoty, która płonęła w jego sercu? Jeżeli on w ogóle miał serce.

			Czy żałowała? Trochę. Tego, że dała się wciągnąć w tę chorą relację. Pomimo wiedzy, którą posiadała – a raczej: z której dopiero teraz zaczęła zdawać sobie sprawę – nadal nie umiała się uwolnić od tych wszystkich emocji związanych z Adamem. Chyba powinna pójść na jakąś terapię. Pomóc sobie z nimi poradzić. 

			Ale to później. Najpierw wakacje i oderwanie od tego całego bałaganu. Postara się o dobry nastrój i pokaże temu dupkowi, że bez niego zarówno świat, jak i ona doskonale sobie radzą.

			***

			– Gotowa na przygodę życia? – zapytała zasapana Iza, ciągnąc za sobą ciężką walizkę przez halę berlińskiego lotniska.

			– Taa… – odpowiedziała niemrawo Magda, człapiąc ze spuszczoną głową jeden krok za przyjaciółką.

			Starała się nie zauważać mijających ją ludzi, zmierzających w różne strony świata. Wydawało jej się, że wszyscy poza nią są podekscytowani podróżą. Że ich życie toczy się swoim rytmem, a jej właśnie przed chwilą się skończyło. 

			Kiedy myślała o przyszłości, widziała tylko czarną dziurę. Wszystko, co do tej pory planowała i układała w myślach, runęło jak domek z kart. Miało być jak skała, tak przynajmniej jej się wydawało, a okazało się papierową iluzją. Może matka miała rację i to była jej wina? Nieważne, jaki był ani jak ją traktował… Nie był taki najgorszy, a ona mogła się bardziej postarać… zmienić go…

			Kiedy podniosła głowę, zobaczyła, że wielki, oszklony budynek lotniska tętni życiem, jakby drwił sobie z jej osobistej klapy. 

			– Posłuchaj mnie, babo jedna. – Iza zatrzymała się bez ostrzeżenia tuż przed ruchomymi schodami prowadzącymi do terminali o numerach jeden i dwa, powodując zator. – Żeby nie było, że jestem jakaś bez serca, chociaż jestem. Masz czas do wylądowania w Atenach.

			– Na co? – zapytała trochę bardziej ożywiona Magda, łapiąc przyjaciółkę za rękę i ciągnąc na bok, żeby odkorkować przejście spoglądającym już spod byka pasażerom, którzy musieli je omijać, aby dostać się do schodów.

			– Na rozpacz, agonię, lament, żałobę… Jak zwał, tak zwał. Ja rozumiem, że jest to pewien etap, który takie mamałygi jak ty muszą przejść…

			Magda nabrała powietrza, żeby zaprotestować, ale Iza nie dopuściła jej do słowa.

			– Bez urazy, babo. Znasz mnie. Pamiętaj jednak, że po wyjściu na płytę lotniska w krainie greckich bogów chcę widzieć już tylko uśmiech, euforię, zachwyt i chuć.

			– Jaką chuć? 

			– Chcicę… na facetów. Heloł!

			– No, to nie ja. Ja już nie chcę żadnego związku – obruszyła się Magda.

			– A kto ci każe od razu tworzyć jakieś związki? Masz wyrwać cud urody adonisa, zabawić się, grzecznie podziękować, pożegnać i zachować wspomnienia na samotne noce. – Iza ruszyła z powrotem w kierunku schodów.

			– Poradzę sobie bez adonisa. – Magda ją dogoniła.

			– Jak chcesz. Z seksem czy bez, masz mnie nie dołować. Siebie też nie.

			Łatwiej mówić, niż zrobić. Magda zaczynała żałować tej podróży. Mogła przecież siedzieć spokojnie w domu, użalać się nad sobą, zjeść bezkarnie cały karton lodów i zrobić sobie maraton ckliwych filmów. Czyli odreagować jak każda normalna porzucona kobieta. 

			Ale teraz było już za późno. Skoro upchała tę walizkę, przejechała busem ze Szczecina do Berlina na to wielkie lotnisko, to pozostał tylko jeden kierunek. Niech się więc dzieje, co chce.

			***

			Odprawa poszła dość sprawnie. Iza była na tyle miła, że sama wrzuciła ich walizki na taśmę i wręczyła obsłudze paszporty. Skoro Magda dostała od przyjaciółki jeszcze trochę czasu, postanowiła go w pełni wykorzystać – na swoje załamanie oczywiście. Kompletnie więc nie zwracała na nic uwagi. 

			Kontrolę bezpieczeństwa pamiętała jak przez mgłę. Działała na automacie – telefon i odzież wierzchnia do kuwety, przejście przez bramkę, zabranie rzeczy.

			Iza zaszalała jeszcze w sklepie wolnocłowym, a Magda w tym czasie zajrzała na swoje social media. Miała nikłą nadzieję, że Adam doszedł jednak do wniosku, iż popełnił ogromny życiowy błąd i z tęsknoty za nią zostawił jakąkolwiek wiadomość. 

			Kiedy jednak na zdjęciach zobaczyła go uśmiechniętego, ogłaszającego znajomym i całemu światu, że właśnie zaczyna nowy, „lepszy” rozdział w swoim życiu, trafił ją przysłowiowy szlag.

			– A to drań! – powiedziała na głos, ściągając na siebie wzrok przechodzącej obok pary. „O, nie! Koniec tego żalu. Skoro on może się dobrze bawić, to ja też” – pomyślała. 

			Z tym postanowieniem wsiadła do samolotu, a kiedy wylądowali i wysiadła na płycie lotniska w Atenach, poczuła na skórze ciepło południowego słońca oraz ten wyjątkowy, z niczym nieporównywalny zapach Grecji, była już pewna, że nie tylko życie toczy się dalej, ale i dla niej jest nadzieja na lepsze.

		


		
			5.

			– Nie ma mojej walizki – powiedziała Magda spanikowanym głosem.

			Przyjaciółki stały w hali przylotów, przed pustym taśmociągiem, który sunął z cichym pojękiwaniem. Ostatni szczęśliwcy, którzy znaleźli swoje bagaże, skierowali się już w kierunku wyjścia i słonecznej Hellady.

			– Na pewno się znajdzie. Przecież to nie igła i miała etykietę z odprawy. – Iza wyjątkowo straciła trochę swojego rezonu.

			– No ja nie wiem. – Magda zaczynała lekko panikować, zwłaszcza że taśma w tym momencie się zatrzymała. – Cholera. Na pewno nadałaś moją walizkę do Aten?

			– A wiesz? Dobrze, że o to pytasz. Właściwie to miała być niespodzianka. Podczas gdy ty użalałaś się nad sobą i swoim od początku nieudanym związkiem z narcystycznym dupkiem, ja szepnęłam na uszko pracownikowi obsługi lotu, że ma ją wysłać na Seszele. Niech chociaż ona od ciebie odpocznie, bo ja nie mogę.

			– Jędza – skwitowała Magda.

			– Suka – odpowiedziała z półuśmiechem Iza.

			– Skoro leciała z nami, to gdzie jest teraz?

			– W dupie. – W głosie Izy słychać było złość, ale Magda wiedziała, że nie na nią. Raczej na sytuację. – Skąd ja mam to wiedzieć?

			Na chwilę zapadła cisza. Przyjaciółki wpatrywały się w otwór, przez który zwykle wjeżdżały bagaże, próbując siłą woli przyciągnąć zgubę.

			– A może ktoś się pomylił i zabrał moją? – Magda rozejrzała się po hali przylotów za ewentualnym pasażerem, który oddalałby się z jej walizką. – O, kurwa!

			– Co znowu? – jęknęła Iza.

			– Bo ja tam coś miałam.

			– Może bombę miałaś i teraz cały odział nieziemsko przystojnych greckich saperów przetrząsa twoje majtki w poszukiwaniu trotylu? – Przyjaciółka puściła wodze fantazji. – Mam nadzieję, że gacie to jakieś wyjściowe wzięłaś? Nie chcę się za ciebie wstydzić.

			– Gdybym miała trotyl, to w więzieniu te koronki na nic by mi się nie przydały. Nie bombę, tylko prezent od ciebie zabrałam. Ten z ostatnich urodzin. Jeżeli ktoś, kto ma moją walizkę, go znajdzie, to dopiero będzie wstyd. Kurwa. Mogłam jednak ten trotyl zapakować. – Magda się załamała.

			– Prezent z ostatnich urodzin? – Przyjaciółka wybuchła głośnym śmiechem, który wzbudził zainteresowanie innych podróżnych. – Wibrator zabrałaś? Na wakacje do kraju, w którym pełno jest boskich facetów?

			– Skoro jestem sama, to może mi się przydać. Chciałam sprawdzić… Właściwie go nie używałam nigdy… – Magda zaczęła się jąkać.

			– Pipa z ciebie. Po pierwsze, wibrator to normalna rzecz. Po drugie, tutaj nie powinien ci być potrzebny. Heloł! A po trzecie, gdyby to była pomyłka, czyjaś wielka waliza, identyczna jak twoja, jeździłaby tu teraz w kółko – zauważyła słusznie Iza.

			– Fakt.

			Przyjaciółki nadal stały przy taśmie, ciągle licząc na to, że ta ruszy ponownie, a z otworu prowadzącego do sortowni wyjedzie zguba.

			– Dobra, nie ma na co czekać. Idziemy do obsługi. To ich działka. Niech zaczną szukać. – Iza jak zwykle wzięła sprawy w swoje ręce.

			Skierowały się do wyjścia numer trzy, gdzie znajdowało się biuro reklamacji bagażowych i rzeczy znalezionych. Dzięki bardzo dobrej znajomości angielskiego i całkiem niezłej greckiego Izie udało się dość szybko załatwić formalności. Właściwie zrobiła to wszystko sama. Posadziła Magdę w znajdującej się w pobliżu strefie dla pasażerów, wzięła jej paszport i wypełniła za nią kwestionariusze zgłoszeniowe. 

			– Jeżeli walizka znajdzie się przed naszym powrotem, przyślą ją kurierem do hotelu. Odzyskasz ją, zobaczysz – powiedziała, kiedy już skończyła całą procedurę i wróciła ze stanowiska reklamacyjnego.

			– Jasne. A do tego czasu będę chodzić z gołą dupą, bo nie mam majtek, z rozmazanym tuszem, bo nie mam też kosmetyków, i w brudnych, śmierdzących, ciepłych ciuchach, w których przyleciałam – utyskiwała załamana Magda. – Dlaczego ja mam takiego pecha? Zawsze, kiedy coś ma się wydarzyć, wydarza się mnie. Pamiętasz, że w młodości przy ciągnięciu zapałek to ja zawsze, ale to zawsze, wyciągałam tę najkrótszą?

			– Przestań jojczyć. Obiecałaś mi coś.

			– Niczego ci nie obiecywałam. Postawiłaś mi ultimatum. Właściwie to był szantaż.

			– Czym ja niby cię szantażowałam? – Iza po raz pierwszy się obruszyła.

			– No, że mam się dobrze bawić, cieszyć i takie tam, zupełnie mi obce teraz emocje. Nie chcę się cieszyć. Chcę moją walizkę! Czuję, że to zły znak. Ostrzeżenie.
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